Rok |. 


We Lwowie, dnia 19. stycznia 1918. 


NARODOWY 


Administracya jest przy ul. Zimorowicza 17 LI. p. Biuro 
jest otwarte dla publiczności od, godz. 4 do 5 popoł. 
z wyjątkiem świąt. — Rękopisy można oddawać w ad- 
ministracyi. — Rękopisów nie zwraca się. — W spra- 
wach redakcyjnych należy się zgłaszać w tym samym 
lokalu (Zimorowicza 17) od 6—6'/« popoł. 


Pismo wychodzi co sokołę. 


Prenumerata za trzy miesiące (miesięcznej nie przyj- 
muje się) wynosi 4 K; za poł roku 8 K, za rok 16 K. 
Cena pojedynczego numeru: 40 hal. — O pojedyncze 
numery należy zwracać się do administracyi lub do 
biur dzienników i wielkich trafik (pismo nie jest prze- 
znaczone na kolportaż). 
Ogłoszenia: Za 1 wiersz petitem lub jego miejsce 
30 h. — Drobne ogłoszenia po 10 h. od słowa, 


ileż razy wykreślano nowe granice. Jak 
| sztuczne tworzono kombinacye. I ileż 
| to słyszeliśmy manifestów, obie- 
tnie, zapowiedzi i proklamacyi i jakżeż 
często daliśmy się uwodzić mamidłom 
dyplomatycznym, ileż razy wprowadzono 
nas w błąd, jak głaskano nas, gdy tak 
wypadało z początku, jak komplemen- 
towały nas i schłebiały nam rządy za- 


Od redakcyi. 


Prosimy czytelników z miast i mia- 
steczek prowincyonalnych o przysyłanie 
wiadomości o miejscowem życiu politycz- 
nem i o ważnych wydarzeniach ekono- 
mieznych i społecznych. 

Przywiązujemy do tych informacyi 
wielką wagę. 


stwa, porządku i kultury! 

Już przeszło rok upłynął, jak ma- 
nifestem z 5. listopada 1916 r. ogłoszono 
urbi et orbi samoistne niepodległe pań- 
stwo polskie. Rok upłynął przeszło, a do- 
tąd to państwo niepodległe znajduje się 
pod władzą dwu okupacyi i nie ma do- 
| tąd własnego rządu. Tymczasowa Rada 
Stanu jako revrezentacya zwierzchnia 
nowego państwa, tak z powodu doboru 
osób, jak z powodu braku wszelkiego 
zakresu działania i władzy, zbankruto- 
wać musiała i zbankrutowała. 


Gdy rewolucya rosyjska jako jeden 
z pierwszych aktów przyniosła w pro- 
klamacyi Rządu Tymczasowego z dnia 
31. marca 1917 r. uznanie niepodległego 
państwa polskiego złożonego ze wszyst- 
kich ziem etnograficznie polskich, i gdy 
postawa społeczeństwa polskiego w Kró- 
lestwie groziła poważnem zachwianiem 
planów niemieckich — (w stanowisku 
Niemców charakterystycznie wyróżnia 
się między innymi rysami chłodne od- 
suwanie wszelkich projektów tzw. oryen- 
tacyi austro-polskiej, a zamiast tego 
chęć stworzenia z państwa polskiego 
czegoś w rodzaju państwa buforowego, 
jako wału ochronnego, dla Niemiec od 
strony wschodu) — musiano pójść da- 
lej o krok i patentem z 12. września 
powołano Radę Regencyjną — drogą 
mianowania, bez uwzględnienia woli na- 


Od administracyi. 


Do P. T. prenumeratorów zamiejscowych. 


Prosimy o wyrównanie prenume- 
raty przekazem pocztowym, gdyż cze- 
ków jeszcze nam nie wydrukowano. 
Numer 3-ci wyszłemy jedynie prenume- 
ratorom. 


Rada Regencyjna. 


Zdrowy i trzeźwy rozum, wsparty 
o znajomość historyi, powinien. nami 
kierować przy wyborze dróg i środków 
prowadzących do ziszezenia naszych ide- 
ałów. Rozpamiętywania historyczne, roz- 
myślania nad kolejami naszego upadku 
i nad wieloma próbami dźwigania się na- 
szego narodu są nam dziś bardzo po- 
trzebne, by z męskim objektywizmem 
umieć zajrzeć w oczy faktom, zdać so- 
bie sprawę ze swych błędów i przewi- 
nień, ustrzedz się złudzeń i rozczaro- 
wań i ocenić trzeźwo położenie. 


Począwszy od roku 1772 ilużto do- 
liczymy się traktatów  podziałowych. 
leż razy krajano ciało rzeczypospolitej 


borcze, obiecując złote czasy dobrodziej- | 


rodu — i rząd polski, w formie gabi. 
netu ministrów. Lecz równocześnie ogra- 
niczono kompetencyę tych ciał i uzależ- 
niono je przy każdym kroku ważniej- 
szym od jenerał-gubernatora, Jakkolwiek 
nie mogło i nie może być mowy o en- 


tuzyazmie w przyjęciu tego aktu ze-—— 


strony społeczeństwa polskiego, i jak- 
kolwiek przyjęto ten stan rzeczy bardzo 
krytycznie, to jednakże odnoszono się 
do Rady Regencyjnej z uszanowaniem, 
żywiąc tę nadzieję, że zacznie budować 
państwo polskie od podstaw. 


Zatem spodziewano się, że Rada Re- 
gencyjna będzie się domagać samorzą- 
dności i zniesienia okupacyi, że ener- 
gicznie zaprotestuje przeciw zagrabianiu 
polskich zagłębi węgiowych i niszczeniu 
Królestwa, że upomni się godnie o wy- 
puszczenie więzionych legionistów i o 
traktowanie 700.000 robotników z Kró- 
lestwa trzymanych w Prusiech — jako 
obywateli wolnego państwa, a nie jako 
niewolników, że stanie do istotnych rzą. 
dów w istotnem państwie I 


Tą drogą nie poszła niestety Ra- 
da Regencyjna, nie poszła drogą wska- 
zaną przez naród i ci sami ludzie, któ- 
rzy przed wejściem do Rady Reg. prze- 
jawiali nieraz odpór wobec działań nie- 
mieckich, zmienili swe postępowanie 
z chwilą przyjęcia nowej godności. 


Po zamęcie istniejącym z począt- 
kiem wojny wyłonił z siebie naród 
polski uchwałę, która godnie ujęła aspi- 
racye narodu, — a miano tej uchwały 
to 28. maja. Stała się ona własnością 
całego narodu, wszystkich ziem polskich. 
Kto tej własności nie szanuje, ten do- 
puszcza się złamania solidarności naro- 
dowej i lekceważenia całego społeczeń- 
stwa. 


I oto dowiadujemy się z pism nie- 
mieckich, iż Rada Regencyjna przed swą 
nominacyą zobowiązała się: 

1 do zawarcia sojuszu z państwami 
centralnemi już w czasie wojny tak poli- 
tycznego, jak ekonomicznego i mili- 
tarnego. s 

2. wyprzeć się wszelkiej so- 
lidarności z krakowskiemi u- 
chwałami z 28. maja, i stać na 
gruncie aktu z 5. listopada. 

8. pozostawić państwom centralnym 
ustalenie granic południowych i zacho- 
dnich „polskiego państwa“. 


Książę Lubomirski jako jeden z człon- 
ków regencyi, składając cesarzowi Wil- 
hełmowi cześć za akt z 5. listopada za- 
pewnia, że wdzięczni Polacy będą ra- 
zem z narodem niemieckim dążyć do 
wielkich celów, które są rękojmą dobra 
ludzkości i ogólnego pokoju. 


Oto cesarz Wilhelm na tak hołdo- 
wniczo ułożoną przemowę, odpowiada 
panom regentom nieoniepodległem 
państwie polskiem, lecz o samodziel- 
nem królestwie polskiem i dziękuje im 
"za zrozumienie jego bojownictwa w cza- 
sie trzydziestoletnich rządów o dobro 
ludzkości i pokojowe współdziałanie na- 
rodów, oraz za obronę przed oszczer- 
stwami nieprzyjaciół. 


W polityce nie robi się nie bezin- 
teresownie dla pięknie wygłaszanych 
służalczych mów. Sprawa Polska ma 
charakter międzynarodowy, stwierdzili 
to wszyscy mocarze. Decydować o przy- 
szłości Polski będzie zwycięzca, ale ten 
zwycięzca będzie się musiał liczyć ze 
względami międzynarodowymi, z opi- 
nią swoich sojuszników, ze zdaniem 
państw reprezentowanych na Kongresie. 

Strony wojujące z rozmaitych przy- 
czyn nie lekceważą naszego stanowiska, 
przeciwnie gorącą walkę toczą o naszą 
duszę. A wobec tego stanu rzeczy po- 
lityk polski, który narodowo czuje 
i myśli, może tylko rozszerzać i potę- 


AC 


gować postulaty narodu, zwłaszcza, że 
w obecnej wojnie, która na długi sze- 
reg pokoleń rozstrzygnie nasze losy, 
nie wolno nam stawać w połowie drogi 
i dla tych lub innych oportunistycznych 
względów zwężać naszych postulatów, 
nie wolno patrzeć na rozległe polskie 
zagadnienie z partykułarnego i — mó- 
wmy otwarcie — stańczykowskiego 
punktu widzenia. 


Władysław Debski. 


„FKaszubi*. 


W, Gdańsku mógłby powstać ol- 
brzymi port, który regulowałby han- 
del eksportowy całej zachodniej Sło- 
wiańszczyzny. 

Do Gdańska przytykają cztery po- 
wiaty tak zwane „kaszubskie: wejhe- 
rowski, kartuzki, kościerski i pucki. 
„Tak zwane“! Bo poprawdzie są to 
ziemie polskie, których językowe róż- 
nice tłomaczą się położeniem nad mo- 
rzem. Właściwi Kaszubi mieszkali na 
Pomorzu, czyli od zachodniej Ściany, 
w okolicach Szczecina i Koźla, a roz- 
płynęli się-w morzu niemieckiem i 
polskiem. O tych „Kaszubach“ pisano 
dość dużo u nas artykułów i fejleto- 
nów, mianowicie od chwili, gdy zna- 
komity humorysta Hieronim Derdo- 
wski wesołym epicznym poematem: 
„O ponu Czorlińścim, co do Pucka 
po sece jachoł'* zelektryzował Pol- 
skę. Teraz wydał zasłużony adwokat 
poznański Bernard Chrzanowski dobrą 
o nich książkę. Poniżej podaję kilka 
uwag onich ze stanowiska ekonomicz- 
nego. 

„Piękno ziemio kaszubścio, ziemio 
obiecano!“ śpiewa poeta gwarowy. I 
piękna jest rzeczywiście! Lekko gó- 
rzysta, sosną i dębem jporosła, ciąg- 
nie się nad jasnym brzegiem Bałtyku, 
a sama błyszczy zdala jakoby mgłą 
niebieską owiana. Niemcy upodobali 
sobie od dawna „das blaue Laendchen'* 
i zaludnili miasta i miasteczka swym 
biurokratycznym personalem. Posiedli 
też całą prawie własność większą. Na- 
tomiast lud i gospodarstwa są czysto 
polskie a miasta w większej połowie. 
Od wieków przez resztę narodu za- 
niedbani, bez własnej inteligencyi, od- 
dawali ci „Kaszubi“ (200.000) od 
chwili rozbiorów synów swoich i cór- 
ki, — na germanizacyę. Dziś to oczy- 
wiście radykalnie się zmieniło. Bło- 
gosławione, cudotwórcze prześladowa- 
nia! 

Piękna jest ta ziemia, ale „obie- 
caną' wydać się może tylko sercom 
przywiązanym. Nie tyłko, że winogra- 
du nie rodzi, ale zaledwie lekkiem: 


i rzadkiem żytem porasta. Oprócz po- 
wiatu puckiego piaszczysta jest 1 zim- 
na, sterty tam nader rzadkie, a go- 
spodarze pomagają sobie handlem świń 
i dostarczaniem podwód. 

Przedewszystkiem pomagają sob.e 
wszakże swym  bystrym rozumem. 
Nadmorscy nasi bracia są to urodzeni 
prawnicy i kupcy. SŚmiah po słowiań- 
sku, przedsiębiorczy i awanturnicy na- 
wet, wiecznie namyślają się, planują 
coś i postanawiają: gdy ich zmysł pra- 
wniczy wykazuje im drogę pewną, nie 
ma takiego adwokata, któryby im pro- 
ces wyperswadował. Tak samo, gdy 
pieniężny obrachunek wydaje im się 
niemylnym, przeprowadzają najtrud- 
niejsze transakcye. Choć pieniacze w 
sporach prawnych, — potrafią prze- 
cież z budującą zgodą respektować 
swe pieniężne porozumienia. I jakie 
porozumienia! 

Np. o ile winai są sobie wzajem- 
nie pieniądze, wyrównują nieraz pre- 
tensye te nie wprost, tylko tak, jak 
to robią banki wyrównawcze (clea- 
ring) po wielkich miastach, aby sobie 
zaoszczędzić przesyłania ogromnych 
sum. Niema chyba nigdzie prostego 
ludu, któryby przy małej kulturze siłą 
rachunkowego i kupieckiego intelek- 
tu podobne konstrukcye układał i 
przeprowadzał. 

Żyją w świecie obcym, który ich 
nie pociąga, jak kopciuszki, którzy na- 
wet przyjaciela nie mają. Garstka ma- 
lenka inteligencyi polskiej, głównie 
w Gdańsku skupiona, rozdziela i tar- 
ga swe siły na nieliczne zbiorowe 
przedsiębiorstwa. Kaszubi nie mają 


przykładu i porady ze strony własno- 


ści większej, niema także kupców i 
przemysłowców rodaków, którzyby się 
młodszą bracią zajęli. Niema więc w 
tych „Kaszubach“ swobody owych sła- 
wnych robotników w Rochdalu, ale 
doprawdy jest ta sama prostota i jas- 
ność myślenia, co u tamtych i równie 
silna wola w przeprowadzaniu zamia- 
rów. 

I jakież charakterystyczne zjawi- 
sko! Ubodzy rochdalscy tkacze dali 
światu kooperatywę spożywczą, któ- 
ra posunęła rozwój myśli kupieckiej 
w Europie o potężny krok naprzód, 
a z pośród Polaków w całym zaborze 
pruskim tylko właśnie Polacy nad- 
morscy wytworzyli stowarzyszenia spo- 
żywcze. Poza Starą Kiszewą, Wejhe- 
rowem, Chmielnem, Łęgiem i Strzeb- 
czem — wszystko miejscowości po- 
łożone na Kaszubach — nie znajdziesz 
pod panowaniem pruskiem polskiego 
spożywczego zrzeszenia. Tylko ci Ka- 
szubi pojęli, jak zbawienne jest dla 
nich, cały zysk kupców (tam jeszcze 
przeważnie żydowskich), dła siebie 
zaoszczędzać. 

Przyjdzie czas, w którym przyro- 
dzone zdolności tego ludu zajaśnieją 
przed światem. Znalazłszy wreszcie 
zrozumienie, uznanie i poparcie, ode- 


grać on zdolen taką samą rolę dla 
świata słowiańskiego, jaką Fenicyanie 
i żydzi nadmorscy odegrali w staro- 
żytności na brzegach północnej Afry- 
ki. Tymczasem jeżdżą „do Pucka po 
Sece I 
giem Bałtyku po węgorze i 
ale na okrętach na pełnem morzuspra- 


wiać się kiedyś będą tak samo śŚwiet- | 


zapuszczają sieci nad brze- | 
flądry, | 


nie, jak w armii Jana III przy odsie- | 
czy wiedeńskiej, gdzie się nieśmier- | 


telną sławą okryli. 


* 


Niech żyje ta młodzież rozumna, 
która utworzyła w Krakowie towa- 
rzystwo żeglugi na morzu! 

Józef M. Palęcki. 


Duch Legionu i jego znaczenie. 


(Pomieszczając artykuł, pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę, że dla autora jest „duch Le- 
gionu* duchem powstań i irredenty, duchem 
śmiałej samodzielności i niepodległości wobec 
wszelkich wrogów, a nie chodzi autorowi 
bynajmniej o pochwałę strony politycznej utwo- 
rzenia legionów, reprezentowanej przez N. K. N. 
którego polityce jest bezwzględnie przeciwny), 

Re 


Ponad całem zawikłaniem, jakie 
przedstawiało i przedstawia zagadnienie 
legionowe, ponad wszelką oceną, zale- 
żną od takiej czy innej oryentacyi po- 
litycznej, ponad wszelką wątpliwością 
i męczącą rozterką stoi duch Le- 
gionu. 


fp pęd 

Niezaprzeczona zdobycz moralna, 
wyniesiona z ofiarnych trudów żołnie- 
rza polskiego, niczem niezłamana, jedna 
ze sił współczynnych w odbudowie pań- 
stwa polskiego. 

Źródłem i kolebką ducha Legionu 
jest najczystszej krwi duch insurrekcyi 
polskiej, wywodzący się z racławickiego 
czynu Tadeusza Kościuszki, a utrwalony 
w porozbiorowej historyi narodu pol- 
skiego czynem Belwederczyków i ofiar- 
nym trudem styczniowego powstańca. 

Podejmując tradycyjną walkę prze- 
ciwko wszełkiej niewoli i przeciwko 
każdemu zaborowi, młodzieńczy strzelec 


| Józefa Piłsudskiego, wyruszał powstań- 


cem na bój dnia 6. sierpnia 1914 i po- 
wstańcem po dzień dzisiejszy pozostał. 
Dwa lata w bezustannym trudzie 
wojennym, korzystając z nadarzonej spo- 
sobności, współuczestniczył w wypiera- 
niu z ziem polskich zalewu rosyjskiego, 
wychodząc z założenia, tradycyą po- 
wstań uświęconego, że bez uprzedniego 
zdruzgotania krwawej carów potęgi, nie 
można mówić realnie o odbudowie nie- 
podłegłego państwa polskiego. 


W świetle oceny czynu legionowe- 
go ze stanowiska naczelnej idei insur- 


rekcyjnej, stanowiącej istotę ducha Le- 
gionu, na jednej platformie obok siebie 
tają zarówno czyny bojowe (Łowczó- 
wek, Mołotków, Rafajłowa, Kirlibaba, 
Konary, Justków, Kukły, Kościuchnów- 
ka), jak też czyny i wydarzenia poli- 
tyczne, jak ustąpienie; Piłsudskiego z le- 
gionów i związane z tem masowe dy- 
misye, odmówienie złożenia przysięgi 
nie-polskiej, sprzecznej z istotą niepo- 
dległości, bohaterski „upór* Piłsudskie- 
go i jego uwięzienie, — Benjaminów, 
Szczypiórno 


Takim jest istotny duch Legio- 
nu i w tem tkwi jego znaczenie mo- 
ralno - polityczne. 


Wszelkie natomiast odchylenia i ko- 
lejne załamania, będące następstwem 
ciężkich warunkami zewnętrznymi na- 
rzuconych konieczności, czy też nieje- 
dnokrotnie wypływem słabości ducha 
polskiego, zbyt długo nawykłego do nie- 
wolniczego sposobu myślenia, — były 
zarazem na tle tamtej zasadniczej linii 
ideowej najlepszem zobrazowaniem smu- 
tnej tragedyi, jaką przeżywał i przeżywa 
żołnierz polski, walczący o pełną nie- 
podległość ojczyzny nietylko wbrew 
wrogom, ale poniekąd i wbrew niektó- 
rym czynnikom polskim, stawiającym 


Wszystko już było! 


„Nibil novi sub sole“ mawiali już 
starożytni Rzymianie... 

„Wszystko już było* powiedział 
mądry Rabi Ben Akiba.. i powiedział 
prawdę ! 

Mylą się nowocześni wielcy dyplo- 
maci, ministrowie i inni mędrcy, gdy 
sądzą, że zdołają jeszcze wymyśleć jakąś 
nową „formułę“ lub „platformę“ dla 
uszczęśliwienia znękanej ludzkości; wszy- 
stko bowiem „już było“ | 

Nawet tak głęboko filozoficzne oś- 
wiadczenie pewnego męża stanu, że na- 
rody mają prawo zupełne decydowania 
o swym losie, lecz bez prawa narusza- 
nia suwerenności państwowej, nie jest 
niczem nowem, ponieważ już dawno 
mądrość ludowa wyrażała tę samą głę- 
boką zasadę zdaniem: „Wasch mir den 
Peiz, mach mir ihn nicht nass“ ! 

Niedawno pewien minister spraw 
zagranicznych zwrócił się do rządu pań- 
stwa sprzymierzonego z uprzejmą pro- 
Śśbą o powstrzymanie swych urzędników 
od udziału w przemycaniu wiktuałów 
z kraju sąsiedniego. Zobaczymy zaraz, 
że i ten krok wysoce dyplomatyczny nie 
był wcale wynalazkiem owego ministra. 

Uczeni badacze odnajdują w różnych 
zakątkach świata coraz to nowe zabytki 


i dokumenta dowodzące coraz dobitniej 
prawdziwości owej na wstępie wypo- 
wiedzianej zasady. 

Jak wiadomo, Meksyk został od- 
kryty i zdobyty przez Hiszpanów z po- 
czątkiem wieku XVI. Zdobywcy jednak 
hiszpańscy (conquistadores) tak głęboki 
wstręt czuli do znalezionej tam „pogań- 
skiej*, chociaż niewątpliwie wysoko roz- 
winiętej kultury swoistej, że starali 
sią zatrzeć i zniszczyć wszystkie jej 
objawy. Stąd też pochodzi, że długo pra- 


wie nic nie wiedzieliśmy pewnego o da- | 


wniejszej historyi i losach ludów tamtej- 
szych. 


Dopiero w ostatnich lat dziesiątkach | 


zdołali odważni podróżnicy odnaleźć i od- 
cyfrować w niedostępnych lasach i pu- 
szczach pozostałe zabytki sztuki i na- 
uki owych pierwotnych tubylców. Stu- 
dyum tych nader cennych pomników 
i napisów doprowadziło już i doprowa- 
dza w dalszym ciągu do niespodziewa- 
nych rezultatów na polu historyi owych 
plemion, a zwłaszcza prostuje pewne 
od dawna zakorzenione legendy. 
Pierwszą taką bajką wymagającą 
sprostowania jest rozpowszechnione opo- 
wiadanie, jakoby pierwszym człowiekiem, 
którego spotkał Krzysztof Kolumb na 
nowo odkrytem wybrzeżu Ameryki, był 
muzykant czeski., Jest to na podstawie 


najnowszych badań najoczywistsza nie- 
prawda. Człowiekiem tym nie był by- 


| najmniej muzykant czeski, lecz zdekla- 


rowany, „maksymalista*, który zaraz 
przemówił do Kolumba w sposób na- 
stępujący: „Pan Dobrodżej poczebuje 
papirosy? Mam bardzo dobry, prawdżywy 
rossyjski, szwarcowany. Tanio przedam, 
po dukaci setka“. 


Lecz wróćmy do historyi. 


Dzisiejsze terytoryum meksykań- 
skie zajmowali niegdyś Toltekowie, za- 
wojowani następnie i wyparci przez 
Azteków, którzy w czasie przybycia Hi- 
szpanów władali kwitnącem i bogatem 
państwem o wysoko rozwiniętej kul- 
turze. Mieli oni wprawdzie zwyczaj wy- 
dzierania jeńcom wojennym żywcem 
serc dla swych bogów na ofiarę, lecz 
to nie umniejsza, jak na owe czasy, ich 
kulturalności. Dziś wprawdzie nikt nie 
łakomi się na ten kawałek mięsa zwany 
sercem, lecz za to wcale często zdarzają 
sią wypadki planowego wydzierania du- 
szy całym narodom ujarzmionym, 


Nie ulega wątpliwości, że Aztekowie 
prowadzili długolernie walki z Toltekami 
i innemi plemionami sąsiednieri. S/cze- 
gółowej historyi przebiegu tych walk 
niestety jeszcze odtworzyć nie zdołano 
na podstawie znalezionego dotychczas 


sprawę odbudowy państwa polskiego 
na gruncie zbyt ugodowym i połowi- 
cznym. 

Dzisiaj właśnie przykład Ukrainy 
samoczynnie obwołującej swą nie- 
zależność i w następstwie tego dopusz- 
czonej bez zastrzeżeń do obrad poko- 
jowych w Brześciu Litewskim, jest naj- 
lepszem świadectwem racyonalności my- 
śli strzełców Józefa Piłsudskiego, któ- 
rzy dnia 6. sierpnia, powołując Polskę 
pod broń, chcieli z niej uczynić nieza- 
leżną siłę prawno-państwową, występu- 
jącą samoczynnie na arenie wyda- 
rzeń światowych. 

Taką była myśl żołnierza pol- 
skiego, zrodzona z ducha insurrekcyj, 
której istotą „samoczynność* i samo- 
ustanawianie przez naród swego losu. 

W chwili. gdy w sferze realizacyi 
znajduje się organizowanie się wszyst- 
kich czynników niepodległości państwo- 
wej, a zatem i armii narodowej, — pa- 
miętać należy o tym duchu Legionu, 
ożywiającym zgodnie żołnierzy wszyst- 
kich trzech brygad. 

Ten to właśnie duch insurrekcyjny 
będzie najlepszą gwarancyą polskości 
i niezawisłości przyszłej armii narodowej. 

Stąd to postulatem bezwzględnym 
bieżącej polityki polskiej musi być także 
przywrócenie legionom ich pełnego, da- 
wnego stanu i składu, a w związku 
z tem, wypuszczenie wszystkich więzio- 
nych żołnierzy połskich, uwolnienie ini- 
cyatora ruchu zbrojnego Józefa Piłsud- 
skiego i jego towarzysza Kazimierza 
Sosnkowskiego. 


ELA włż 


Ta ostatnia kwestya wiąże się naj- 
ściślej ze sprawą zachowania jak naj- 
wierniejszej czystości i niezawisłości du- 
cha polskiego w tworzonej armii. 

Właśnie bowiem Józef Piłsudski, 
wywodzący ducha swego i ideę czynu 
własnowolnego z powstańczej atmosfe- 
ry dworów polskich na Litwie i pomi- 
ckiewiczowskiej tradycyi („gwałt niech 
się gwałtem odciska), był tym, który 
wpływem swoim dopomógł do skrysta- 
lizowania się i utwierdzenia ducha irre- 
denty polskiej w obozie legionu. 

Słusznie też po przeciwnej stronie 
frontu, w obozie oddziałów polskich sto- 
jących w Rosyi, niedawno napisano: 
„Bez Piłsudskiego mielibyśmy formę bez 
treści. Piłsudski legionom dał treść*. 

W chwili zatem obecnej, pamiętać 
winniśmy o tej treści, która ma sta- 
nowić istotę i ducha wojska. 

Pamiętać też winniśmy i o tych, 
którzy tej treści stali się wyrazicielami 
i mocodawcami. 

Nie o człowieka tu chodzi, lecz o spra- 
wę ducha polskiego i jego całkowiie zwy- 
ciestwo w walce o zupełna niezawisłość, 


Jerzy Sławicz. 


Do wojska czy do legionu? 


Na ostatnie dnie stycznia b. r. roz- 
pisano pobór rocznika 1900, a ilekroć 
ma nastąpić nowy pobór najmłodszych, 
ścierają się wśród dziatwy popisowej 


dwa zdania, dwa prądy : jednym uśmie- 
cha się mundur żołnierza polskiego — 
ci prą do legionu, drudzy chcą nale- 
żeć do e. i k. armii A w tej roz- 
terce zostawiamy młodzież samą, choć 
sprawa chyba jest zbyt ważna, by dać 
jasną odpowiedź, gdzie leży nasz inte- 
res narodowy: czy w tem, by młodzież 
zasiliła legion, czy, by wstąpiła w sze- 
regi wojska austryackiego. 

Możliwie krótko postaramy się zre- 
asumować wszystko, co przemawia za 
i przeciw zaciągowi legionowemu. 

Pierwszorzędnej wagi motywem, 
któryby kazał skierowywać młodzież 
popisową do legionu, byłaby okoliczność, 
że w ten sposób tworzymy armię wła- 
sną, lub co najmniej dla tej przyszłej 
armii przygotowujemy materyał pierw- 
szej jakości i wartości. Lecz równocze- 
śnie z tą myślą nasuwa się mimowoli 
do rozwiązania pytanie, czy w dzisiej- 
szej chwili mamy podstawę i prawo 
uważać legion za wojsko istotnie pol- 
skie? A pytanie to tem bardziej wy- 
maga odpowiedzi, że sama ta nazwa 
„wojsko polskie“ w oczach tak naszej 
młodzieży jak i w naszych, ma już ja- 
kiś urok nieprzeparty, nieprzezwycię- 
żony, jakiś czar, co każe zapomnieć 
o wszystkich krzywdach i lecieć tam, 
gdzie choć mały cień żołnierzyka pol- 
skiego się tworzy. 

Zamiast odpowiedzi szeregujemy 
fakta. Po całych miesiącach bohaterskich 
walk, trudów i znojów został legion 
podniesiony wkrótce po manifeście li- 
stopadowym do godności kadr wojska 


materyału zabytków i 
Tylko niektóre zaledwie epizody doszły 
do naszej wiadomości i to nawet nie 
zawsze w wzajemnym związku chrono- 
logicznym. Niektóre jednak nawet z tych 
oderwanych epizodów rzucają nader cha- 
rakterystyczne 


panowały. 

Z zachowanych fragmentów pomni- 
kowych tyle przynajmniej już możemy 
na pewne wywnioskować, że obie strony 
zwalczały się do upadłego, nie przebie- 
rając w środkach i ze zmiennym skut- 
kiem. Używano zatrutych pocisków, wy- 
gładzania, wzniecania pożarów, zatru- 
wania źródeł itp. Zdaje się jednak, że 
oprócz tych metod najprymitywniejszych, 
do znacznego rozwoju doprowadzono 
po obu stronach sztukę wzajemnego 
wprowadzania się w błąd przez używanie 
płatnych szpiegów i zdrajców, rozpu- 
szczanie fałszywych pogłosek, ogłaszanie 
zmyślonych sprawozdań, wykradanie taj- 
nych  korespondencyi itd. Widzimy 
z tego, że już wtedy znacznem udosko- 
naleniem szczyciło się to. co dziś eufe- 
micznie nazywa się dyplomacyą, a co 
prostaczkow e zapewne i wtedy już na- 
zywali łotro!stwem. 

Ponieważ pewne części obszaru wo- 
jennego oddzielone były od siebie roz- 
ległem jeziorem, wprowadzono więc 


światło na stosunki, | 
które tam w owych czasach wojennych | 


dokumentów. | w bój także marynarkę pod postacią 


dość licznych łodzi wiosłowych. Zacho- 
wały się bardzo obrazowe hieroglify o- 
powiadające zwłaszcza o jednej takiej 
bitwie wodnej, z których okazuje się, | 
że obie flotylle nie zdoławszy skutecz- | 
nie zniweczyć przeciwnika wycofały się | 
w bezpieczne ustronia; obie jednak stro- | 
ny potem szczyciły się świetnem zwy- 
cięstwem i kazały ten sukces uświet- 
nić uroczystymi obchodami i dekoracyą 
domów i ulic. Widocznie i cenzura wo- | 
jenna była wtedy dobrze zorganizowana, 
kiedy można było tak skutecznie prze- 
szkodzić rozejściu się prawdziwych in- 
formacyi po obu stronach „frontu,“ jak- 
byśmy to dziś powiedzieli. 

W jednej fazie owych zaciekłych 
i zawiłych walk zdaje się, że doszło do 
tego, iż Toltekowie zostali bardzo ściśle 
oblężeni i zabłokowani na swoim obsza- 
rze przez Azteków, co wywołało u Tol- 
teków najpierw niedostatek, potem głód 
i choroby, a wreszcie i coraz dotkliwszy 
brak ludzi zdolnych do walki. Nie tra- 
cili oni jednak fantazyi: komenda ich 
co chwila wydawała biuletyny i odezwy 
hieroglifowe, podnosząc do olbrzymich 
rozmiarów znaczenie każdego chwilo- 
wego powodzenia w wykonywanych wy- 
padach, a z drugiej strony wymownie 


przemilczając lub obniżając strategiczne 
znaczenie każdej straty lub porażki. Raz 


np. odebrali Aztekom w bohaterskiej 
wycieczcę małą wysepkę na wspomnia- 
nem jeziorze. Zachowała się wyborna 
tablica hieroglificzna, opiewająca ów su- 
kces jako niesłychane zwycięstwo i po- 
czątek ostatecznego pogromu przeci- 
wnika. Gdy po jakimś czasie Aztekowie 
znów tę wyspę odebrali, wystawili Tol- 
tekowie nowy dokument kamienny, do- 
wodzący w sposób niezmiernie prze- 
Konywający, że strata ta nie nie znaczy, 
że posiadanie tej wyspy było im tylko 
zawadą w wykonaniu dalszych operacyi 
strategicznych i teraz po pozbyciu się 
tej przeszkody znajdą się dopiero na 
drodze do najpewniejszego zwycięstwa. 

Najcenniejszy jednak i najcieka- 
wszy jest wielki i w całości zacho- 
wany monolit, na którym zdołano od- 
czytać odezwę rządu ogłoszoną wido- 
cznie ludności oblężonej i niezawodnie 
ciężko nawiedzanej rozmaitemi plagami. 

Treść tej odezwy hieroglificznej jest 
mniej więcej następująca: 

„Do szanownych złodziei, włamy= 
maczy i innych maksymalistów! Do licz- 
nych klęsk zewnętrznych, któremi nas 
nawiedza zagniewane bóstwo Huitsli- 
pocztli, przybywa obecnie jeszcze i ta 
nowa plaga wewnętrzna, że niektórzy 
nasi obywatele na własną rękę i samo- 
wolnie odbierają wiktuały i inne przed- 
mioty będące cudzą własnością. Wpraw- 


polskiego, miał się stać owym zaczynem, 
z którego wyrośnie armia polska. 


A obok tej zasadniczej kwestyi roz- 
patrzmy i inne jeszcze motywy. 
Władze rozpisując pobór „siedm- 


ENIE Z” 


nadmiernych, siły dziecka częstokroć 
przewyższających wysiłków. a pod wzglę- 
dem umysłowym. bo owe „darowane mu 
jeszcze miesiące“ często umożliwią mu 
ukończenie szkoły. Inaczej rzecz ta przed- 


stawia się w legionach. Zgłasza się 


dziecko-ochotnik, zgłasza się dobrowol- 
nie, zatem, jeśli nie ma widomych wad. — 
„zdolny“; zresztą, o ile go tu nie przyjmą, 
podlega i tak poborowi rozpisanemu 
przez austr. ministerstwo obrony kra- 
jowej. 

A dalej: znaczną część młodzieży 
popisowej tworzą uczniowie, którzy mają 
t. zw. prawo jednoroczniactwa t. j prawo 


| wstąpienia do szkoły oficerskiej, Ci, któ- 


nastolatków“, przepisały daleko idącą | 


ostrożność w oznaczaniu, czy popisowy | 


"magaje się do służby wojskowej. (Inna 
rzecz, czy owa przepisana ostrożność 


jest w komisyach poborowych galicyj- | 
skich w całej rozciągłości przestrzegana. | 


O ile komisye przepis wykonają, da 
sią niejedno istnienie uratować dla przy- 
szłej Polski, i to tak pod względem fi- 
zycznym jak i umysłowym, pod wzglę- 
dem fizycznym, bo jeszcze przez kilka 
przynajmniej miesięcy oszczędzi się mu 
dzie wierzymy, że oni to czynią z głę- 
bokiego przekonania o słuszności i spra- 
wiedliwości swego postępowania. Nie- 


mniej jednak musimy zwrócić ich uwa- | 
gẹ, że w czasach spokojnych postępo- | 


wanie takie musiałoby podlegać suro- 
wym karom. Gdy jednak obecnie naj- 
lepsze nasze siły zajęte są obroną mia- 
sta tak, że nie rozporządzamy dosta- 
tecznie silnym i sprężystym kontyngen- 
tem straży bezpieczeństwa dla ochrony | 
spokojnej ludności, przeto odnosimy się 
tą drogą do poczucia obywatelskiego 
tak kradnących, jak i okradanych z proś- 
bą, ażeby zaniechali tego procederu, 
prowadzonego na własną rękę i niech 
lepiej to wszystko pozostawią staraniom 
specyalnej i uprzywilejowanej komisyi 
maksymalnej, która się już o to posta- 
ra, ażeby nikomu nie pozostał gorszący 
nadmiar jakichkolwiek zasobów. Niechaj 
cień świętych gór Popokatepetl i lztaks- 
huatl chroni naszą ojczyznę“. 


Nie znaleziono niestety dotąd dal- | 


szych dokumentów, któreby nam wyja- 
śniły, jaki był skutek tych zarządzeń, 


ani też nie wiemy, co się dalej stało. | 
że | 
już wtedy znany był pierwowzór tak | 


Widzimy jednak przynajmniej to, 


doniosłych dziś „centrali*, które tylko 
wtedy nazywano komisyami maksymal- 
nemi. Outsider. 


| 
| 
| 
l 


| rzy wstępują do c. i k. armii, korzystają 


z przywileju tego zaraz w całej rozcią- 


| głości, nabywają więc pewne wykształ- 


cenie wojskowe, dające im później mniej 
więcej kwalifikacyę do udzielania nauki 


| szeregowcom, a więc do tworzenia armii 


polskiej w razie zmienionych warunków. 
W legionach natomiast — nie wiemy, 
dla czego tak się dzieje — idzie kształ- 
cenie sił oficerskich żółwim zaiste kro- 
kiem, chłopcy, którzy nie tylko wedle 
przepisów prawnych lecz faktycznie 
mają wszystkie dane, by przejść szkołę 
oficerską, czekają na to długo, a przez 
to i ów na wstępie wymieniony cel: 
kształcenia dla przyszłej armii polskiej 
odpowiednich sił — staje się bardzo 
problematyczny. 

A wkońcu jeszcze jedna uwaga. 
Tak legiony dawne, jak i legiony z o- 
becnej wojny dały nam to wielkie, 
święte przeświadczenie, że żołnierz pol- 
ski ma swój inny żołnierski honor, że 
jemu nie wolno „markować* służby, 
nie wolno zapełniać kaneelaryi, że jego 
stanowisko tylko w okopach. Olbrzymią 
więc sumę zaparcia się siebie i poświę- 
cenia bezgranicznego mieć musi zatem 
ten żołnierz, by wstydu nie robić mun- 
durowi; 


Zebrawszy te dane przyjść musimy 
do przekonania, że dopokąd legion 
polski nie będzie istotnie w ca- 
łem tego słowa znaczeniu woj- 
skiem polskiem, a więc wojskiem 
powołanem przez własną naszą władzę, 
składającem jej przysięgę na wierność 
i posłuszeństwo, wojskiem mającem pe- 
wność na jakiej ziemi i za jaką ziemię 
ma ginąć, to dotąd młodzież nasza po- 
winna wstępować w szeregi c. i k. armii. 

Tezet. 


Żmudzini piszący o sobie dla 
społeczności niemieckiej. 


Od czasu, gdy Zmudzini całe swe 
nadzieje na przyszłość zwrócili w stro- 
nę Niemiec, powstała literatura żmudz- 
ko-niemiecka, mająca na celu zareko- 
mendować przed publicznością ger- 
mańską Żmudzinów, jako mających je- 


dynie prawo do nazywania siebie Li- 
twinami i z tej racyi pretendujących 
do objęcia w posiadanie przy pomocy 
niemieckiej wszystkiego, co się litew- 
skiem nazywa. Ażeby uzyskać przy- 
chylność Teutonów uważają pisarze 
żmudzcy za wskazane pochlebiać im 
z jednej strony, z drugiej zaś szkalo- 
wać i wymyślać tym, którzy w obec- 
nej chwili są im niepotrzebni. Siebie 
zaś i swój naród przedstawiają tacy 
literaci żmudzcy za całkowicie odda- 
ny tym, którym się kłaniają i ścielą 
do stóp z niewolniczą pokorą rabów, 
owi działacze i pisarze żmudzcy. Wi- 
dzieliśmy przed wojną, jak „Żmudo- 
mani“ szukali pomocy na wschodzie, 

obecnie widzimy całą ich działal- 
ność skierowaną w stronę zachodu. 

Jedną z takich prób tendencyjnych 
pozyskania przychylności władz nie- 
mieckich i narodu niemieckiego jest 
praca Żmudzina W. St. Viduaasa pod 
nagłówkiem „Litauen in Vergan- 
genheit und Gegenwart“. Til- 
sit 1916. Verlag der Buchdruckerei Li- 
tuania. Jest to broszura o 132 str. li- 
terami łacińskiemi drukowana, podzie- 
lona na 9 rozdziałów, poprzedzonych 
krótką przedmową, ozdobiona 24 ilu- 
stracyami. 


O wszechstronności tego wypra- 
cowania daje pojęcie treść rozdzia- 
łów, którą tu przytoczę: 1) Litwa 
w świadomości świata. 2) Ziemia li- 
tewska. 3) Historya litewska. 4) Byt 
starolitewski, odnośaie do mieszkań, 
odzieży, obyczajów. 5) Litwin. 6) Mo- 
wa litewska. 7) Iane strony życia du- 
chowego litewskiego. 8) Dążność or- 
ganizacyjna litewska. 0) Kwestya ist- 
nienia narodu litewskiego. 

Tendencya p. Widumasa jest taka 
sama, co i innych autorów żmudz- 
kich, piszących w ostatnich czasach 
o Żmudzinach, których stale nazywają 
Litwinami i zaliczają do nich wszyst- 
kich mieszkańców Litwy, także z tych 
okolic, gdzie od czasów Jagiełły ża- 
den ŹŻmudzin nie postał. Tendencyę 
żmudzkich literatów łatwo możemy 
zrozumieć: jestona wyrazem pragnień, 
by uchodzić za iwielki naród. Tak np. 
p. Widunas liczy Żmudzinów, których 
Litwinami nazywa, na 3.000.000. 
Dla niego Mickiewicz, Kościuszko są 
ŹŻmudzinami, bo urodzeni na Litwie. 
Mickiewicza wyprowadza od Mitskusa 

- i uznaje, że wszyscy bohaterowie 
historyi polskiej, byli to przeważnie 
Żmudzini, poczynając od Jagiellonów 
aż do Kościuszki. Choć nazwy miast 
litewskich w mowie i w pismach ni- 
gdy nie miały żmudzkiej wymowy, to 
jednak p. Widunas używa w swej 
pracy takiej wymowy, mającej świad- 
czyć, że to były miasta żmudzkie: 
Wilnus, Kaunas, Paneveszis, Naużapi- 
lis, zamiast: Wilno, Kowao, Poniewież, 
Nowogródek, a Niemcom pewno się 
zdaje, że takie nazwy były powszech- 
nie na Litwie używane. 


Tendencya antypolska żmudzkich 
polityków schodzi się z planami nie- 
mieckimi np. z usiłowaniami Isenber: 
ga, który pragnął stworzyć W. Ks. 
Litewskie — hołdownicze Niemcom, 
(trzeba przytem unicestwić Polaków, 
by nie psuli rzekomej jednolitości 
mieszkańców owego W. Ks. litewskie- 
go). Te zakusy niemieckie są aa rękę 
szowinistom żmudzkim, bo im idea 
sprawiedliwości jest tyle obca, co i 
tamtym; pod tym względem są obie 
strony zgodne ze sobą. Rozbierać 
szczegółowo całej pracy p. Widunas'a 
nie mogę, z powodu braku miejsca 
dla druku obszernej relacyi, pragnę 
tylko wskazać teraz na te miejsca bro- 
szury, gdzie autor występuje z OSZ- 
czerstwami na Polskę, lub Polaków. 
Już na pierwszej stroaicy w swej pra- 
cy wyrzuca prof. Briicknerowi p. Wi- 
dunas, że w artykule drukowanym 
w 1916 w Gazecie fraakfurckiej, śmiał 
powiedzieć, iż Polska uratowała ma- 
ły ludek żmudzki od zagłady ze stro- 
ny napierającej nań Rusi i dała Żmu- 
dzinom możność wytworzenia kultu- 
ry swojskiej, narodowej. Czy rzèczy- 
wiście popełnił Briickaer fałsz histo- 
ryczny? Maie się zdaje, że powiedział 
prawdę. Wszak Białorusini wyparli ję- 
zyk żmudzki i ich język stał się u- 
rzędowym na całej Litwie. Gdym o 
tej kwestyi napisał w Kuryerze litew- 
skim w Wilnie r. 1914., wystąpiła p. 
Skirmuntowa z obwinieniem mnie o 
nieprawdę ; objaśniała przytem, że 
„Lituwas' jest nazwą stosowaną do 
mieszkańców górzystej połaci kraju, 
„Zamojtas* zaś czyli Żmudzin jest 
nazwą dla mieszkańców nizin. Otóż 
na to odpisałem, że „Lituwasów' już 
niema wcale, bo górzyste miejscowo- 
ści, jak Wilno i jego okolice, dziś 
są zamieszkałe przez Polaków-Litwi- 
nów i przez Białorusiaów-Litwinów, 
że nazwa „Litwia* jest terytoryalną, 
a nie narodową i nigdy nią nie była. 
Dziś pozostali po zniknięciu t. z. Li- 
twinów czyli mieszkańców górskich, 
sami mieszkańcy nizin, czyli Żmudzi- 
ni, którzy oczywiście nie mają prawa 
do wyłącznej aazwy Litwinów. I my 
Polacy, urodzeni na Litwie, mamy ta- 
kie same prawo nazywać się Litwi- 
nami. 


Licząc najbardziej liberalnie, mo- 
żemy określić ilość Żmudzinów na Li- 
twie na 1.000.000 osób obojej płci. 
Wszakże nie liczebaość stanowi pra- 
wo do samodzielności plemienia; ja 
dla 2.000 osób Kamczadalów na Kam- 
czatce, żądałem takiej samodzielności 
(i wymagałem rządowego pielęgnowa- 
nia tego plemienia), tak jak tego ża- 
dam dla Żmudzinów, Łotyszów i dla 
każdej narodowości, chociażby ona Hi- 
czebnie była jak najmniejsza; jestem 
przekonany, że każdy Polak ma to 
samo przekonanie. Smutno jest nam 
widzieć, jak Żmudziai, Białorusini i Ru- 
sini chcieliby zagarnąć wszystkich Po- 
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laków oraz ich miasta i cały ich do- 
robek kulturalny na swoją własność 
wyłączną, prawem „kaduka'*. 

Na tej samej stronicy p. Widunas 
gorszy się tem, że prof. Briickner na- 
zywa szowinstów żmudzkich „Litwo- 
manami'. Nie jest to wcale „ein 
Schimpfname'', jak sądzi p. W., lecz 
jest nazwą dla ozaaczenia szowinisty, 
jak np. „chłopomaa*, służy dla ozna- 
czenia szowiuisty ludowego. Wszelka 
przesada w patryotyzmie, i wyłączność 
egoistyczna jest złem, które winno 
być potępione. Również wstrętni są: 
hakatysta, National-Deutscher, istiano 
ruskij, — jak Litwoman etc. 

P. Widunas, gorszy się, że Dr. 
Franz Tetzaer w dziele swojem „Die 
Slaven ia Deutschland“ 1902. zalicza 
Żmudziaów do szczepu słowiańskie- 
go. Twierdzi dalej p. W., że Żmudzini 
mają wprawdzie dużo cech wspólnych 
z Germanami, ale jednak i do Germa- 
nów nie należą: stanowią z Łotyszami 
osobną gałąź ludów indoeuropejskich. 
Autor pomieszał lingwistyczną przy- 
należność z antropologiczną. Języko- 
we właściwości Żmudzinów mogą ich 
wyodrębniać od Słowian, ale antro- 
pologicznie są przez pół Słowianami: 
liczne związki małżeńskie z Polakami 
i Białorusinami wytworzyły antropo- 
logiczne pomieszanie takiego rodzaju, 
że dziś mamy przed sobą ludność jed- 
nolitą aa całej przestrzeni, wyróżnia- 
jacą się mową i przekonaniami po- 
litycznemi, ale cechami aatropologicz- 
nemi związaną ze sobą najściślej. Rów- 
nież i w ubiorach, budynkach etc. 
nie można dziś wykryć na pewno żad- 
nych cech wyróżniających Słowian li- 
tewskich od Żmudzinów litewskich. 

Na str. 127. pozwala sobie p. Wi- 
dunas ciskać oszczerstwo aa Polaków, 
wypowiadając fałsz, który tu przyto- 


czę dosłownie: „Polen wollte nicht nur 


seine Kultur verbreitea, sondern jede 
litauische auch verhindern. Im allge- 
meinen zeigte das Polentum gegen- 
über dem Litauischen durchaus eine 
agressive Tendeaz“. Całe te zdania, 
przytoczone powyżej, nazwać muszę 
oszczerstwem, nie umotywowanem 
żadnym faktem. Polska nie prześla- 
dowała nigdy żadaej narodowości i 
nie narzucała nigdy przymusowo swej 
kultury, lecz kultura polska jako wyż- 
sza od inaych, tą wyższością swoją 
pokonywała inne. Jeżeli potraficie pp. 
Żmudzini wytworzyć kulturę wyższą 
od naszej, pokonacie nas najniezawod- 
niej! Dziś atoli przebijają z pism 1 
broszur żmudzkich tylko umysły za- 
wzięte, żądne cudzej własaości, nie 
mające najmniejszego pojęcia o spra- 
wiedliwości, o prawach społecznych 
ba nawet o prostej przyzwoitości kul- 
turalnej. 

Dzisiaj nieaawiści, oszczerstwa, 
schlebiania bohaterom Wrześni ustą- 
pić winay przed miłością, bohater- 
stwem ludów, szczerością, prawdą. 


Oby prace Żmudzinów a także i Ru- 
sinów szły w tym kierunku postępo- 
wym, tego im jak najszczerzej życzy- 
my. Naród wolny powinien być spra- 
wiedliwym dla siebie i inaych, po- 
winiea umieć godnie szanować siebie 
i innych. Dr. B. Dybowski. 


Wojna. 


Nastąpił lokalay napad Włochów. 
Nie było zmian. 


Pertraktacye pokojowe. 


Narady w Brześciu toczą się na- 
dał 1 podaje się z nich streszczenia 
mów, mających charakter polemiczny, 
prawiewiecowy. To drukowanie szcze- 
gółów dzieje się niewątpliwie na żą- 
danie Rosyan, uznających dyplomacyę 
tylko jawaą, nie poufną. Na zebraniu 
wypowiadali swe zażalenia wojskowi 
państw centr., że odezwy rządu ros. 
do ludności wyrażają się nieraz ujem- 
nie o armiach państw centr. W kwe- 
styi, czy Polska, Litwa i Kurlandya 
ma wziąć udział w rokowaniach, dał 
Kiihlmann odpowiedź nic nie mówiącą 
(mocarstwa „byłyby gotowe przedy- 
skutować myśl, czy i w jakiej for- 
mie dałby się umożliwić udział''), Tro- 
cki zaś zastrzegał się, że tylko przed- 
stawicielstwo wybrane przez ludność 
tych krajów mogłoby uchodzić za wy- 
raz woli ludaości. 

Obie strony zgodziły się na udział 
delegatów ukraińskich jw rokowaniach, 
a państwa czwórprzymierza zastrzegły 
sobie sprawę uzaania republiki ukra- 
ińskiej na chwilę pokoju. 

Co do opróżnienia obszarów o- 
świadczyli Niemcy, że może być mowa 
ze strony Rosyi o opróżnieniu tylko 
części kraju rosyjskiego, a nie tych 
części, które od niej odpadły; te kra- 
je, które do Rosyi nie należą, mają 
już teraz prawo zawierać umowy, 
także umowy w sprawie „ko- 
rektury' granic. Na to nie go- 
dził się Trocki. 

Wreszcie przedstawili delegaci ros. 
4 punkty na piśmie i poprosili o od- 
powiedź pisemną. Główne żądania za- 
warte są te, że prawo samostanowie- 
nia o sobie ma się przyznać nie czę- 
ściom danych narodów, ale ca- 
łym narodom; państwa centr. ma- 
ja się zobowiązać, że nie wcielą żad- 
nych obszarów i nie chcą żadnych 
poprawekgranic, że ustąpią z ob- 
szaru zajętego i odbędzie tam się 
swobodne głosowanie zarządzone przez 
osobno stworzony 'wołny organ i że 
nie będą Ścieśniały swobody zajętych 
krajów przez żądanie od nich już dziś 
konwencyi wojskowych lub cłowych. 

Na to dał w ostrym tonie odpo- 
wiedź jen. niem. Hoffmann („delega- 
ci ros. zwracają się w. ten sposób do 


nas, jakby Rosyanie stali jako zwy- 
cięzcy w naszym kraju“; Niemcy mu- 
szą „odrzucić wmieszanie się do ure- 
gulowania spraw obszarów okupowa- 
nych“). Hófimann i Kiihilmann sprze- 
ciwiali się formułowaniu pisemnemu 
punktów i żądaniu odpowiedzi p:sem- 
nej i na tem posiedzenie odroczono 
celem narady państw czwórprzymie- 
rza nad czterema punktami rosyjskimi. 

Na następnem posiedzeniu dali 
przedstawiciełe czwórprzymierza dłu- 
gą odpowiedź, którą streścić jest bar- 
dzo trudno, z powodu jej niejasności. 
Jest w niej powtórzonych kilka po- 
przednich oświadczeń ustnych, nastę- 
puje twierdzenie, że Rosya nie powin- 
na się mieszać do losu terytoryów, 
które już od niej odpadły. „Niemcy 
i Austro-Węgry nie zamierzają zagar- 
nąć obszarów teraz obsadzonych“ (o 
„korekturze* granic, o co Zza- 
pytywali Rosyanie, niema ani słowa 
wzmianki). „Wycofanie wojsk nie- 
możliwe jest, dopóki trwa wojna świa- 
towa“, ale można dążyć do zmniej- 
szenia ich stanu. Trocki na to odpo- 
wiadał, powołując się między innemi 
słowami na uwięzienie posła rumuń- 
skiego za to, że Rumunia próbowała 
na terytoryum ros. represyi wobec re- 
wolucyjaych żołnierzy rumuńskich, 
wbrew wolności. 

Należy jeszcze przytoczyć charak- 
terystyczne słowa Kiihlmanna, że na- 
leży „w niewielu dniach‘ wie- 
dzieć, „czy można przezwyciężyć trud- 
ności, lub czy należy zaniechać 
uczynionej tu próby. 

Widać z nich i wogóle z całego 
przebiegu obrad, że losy pertraktacyi 
są ciągle bardzo niepewne. 

* 


W związku z rokowaniami gro- 
ziły dymisye albo Hindenburga 1 Lu- 
dendorta albo Kiihlmanna 1 hr. Hert- 
linga. Głównie Kithlmann jako. chcą- 
cy pokoju bez aneksyi narażony jest 
na ataki Vaterlandspartei, która urzą- 
dza przeciw niemu masową nagonkę 
telegramami i uchwałami. Pełno o 
tem w pismach niemieckich. W, ostat- 
niej chwili miano przeciwieństwa wy- 
równać. 


Sprawa polska. 


W. ostatnich dniach nastąpiło kil- 
ka nowych oświadczeń w sprawie pol- 
skiej. Zabrał co do niej głos Wilson, 
który 13. punkt swego orędzia sfor- 
mułował tak: „Należy utworzyć nie- 
podległe państwo polskie, które mu- 
si zawrzeć w sobie obszary niewąt- 


pliwie zamieszkane przez ludność pol-- 


ską. Państwo to musi posiadać wol- 
ny dostęp do morza. Jego niezawis- 
łość gospodarczą i nietykałność te- 
rytoryałną należy poręczyć układem 
międzynarodowym'*'. 


Lal ES 


My wszyscy mamy to dobrze za- 
pisane w pamięci na teraz i na zaw» 
sze, że gdy wszystkie państwa zby- | 
wały kwestyę polską ogólnikami 1ub | 
fikcyjnymi pozorami, pierwszy Wil- | 
son rzucił postulat niepodległej, zje- | 
dnoczonej ze wszystkich ziem Polski | 
iod jego oświadczenia musiały iin- | 
ne państwa albo iść po linii przez nie- 
go nakreślonej, — albo ją zwalczać, | 
ale w każdym razie z nią się liczyć. 

I obecne odezwanie się Wilsona 
znalazło echo, mianowicie min. Tho- 
mas podkreślał w Izbie franc., że | 
Wilson wymienił Serbię, Rumunię i 
Polskę i że byłoby możliwe ustalić 
te kwestye. Balfour w mowie wE- 
dynburgu wspomniał, że Niemcy ma- 


ja jako cel „przeszkodzić naprawie 
wielkiej niesprawiedliwości podziału 
Polski“. 

Wiadomości. | 


W sprawie robotników z Króle- 
stwa w Niemczech. Poseł Trąmpczyń 
ski wygłosił w komisyi budżetowej par- 
lamentu niemieckiego mową. w której 
protestował przeciw temu, że przeszło 
700.000 robotników z Królestwa trzy- | 
manych jest w Niemczech jakby w nie- 
woli, że są wyzyskiwani, że zmusza się 
ich często żandarmami do podpisywania 
kontraktów i że nie puszcza się ich do 
kraju. 

W tej sprawie uchwaliło stronni- 
ctwo ludowe wnieść w Austryi w par- 
lamencie i w delegacyach interpelacyę, 
żądającą ingerencyi w te stosunki Au- 
stryi, jako państwa sprzymierzonego, 
którego siły zbrojne przyczyniły się do 
wytworzenia takiego stanu. 

Ustąpienie Isenberga. Ustąpił z za- 
rządu Litwą Isenberg, nie wiedzieć, czy 
z własnej woli, czy usunięty. Zorgani- 
zował on na Litwie ucisk Polaków i wy- 
zysk wszelkich bogactw kraju, a nic 
dotychczas nie wskazuje na to, czy 
przez jego ustąpienie ma się coś zmienić. 

Rada Regencyjna w Berlinie i Wie- 
dniu. Minister Kucharzewski podał w in- 
terwiewie kwestye, co do których po- 
rozumiewała się Rada Reg. i ministe- 
ryum warszawskie z odpowiednimi czyn- 
nikami w Wiedniu i Berlinie. Są to: pro- 
jekt organizacyi wojska polskiego, prze- 
jęcie przez władze polskie poszczegól: 
nych gałęzi administracyi, ustanowienie 
przedstawicielstw dyplomatycznych, u- 
dział w rokowaniach pokojowych, spra- 
wa traktowania jeńców Polaków. 


O bierność Koła Polskiego. Orga- 
nizacya polska w Przemyślu wysłała do 
Koła polskiego pismo stwierdzające, że 
bierność, w jaką popadło Koło polskie, 
jest niesłychanie dla sprawy polskiej 
szkodliwa. Ponieważ Koło niema jedno- 
litego kierownictwa i nie umie się skon- 
solidować, nie zabiera głosu w spra- 
wach najżywotniejszych dla nas, jak na- 


przykład w kwestyi rokowań pokojo- 
wych w Brześciu. 

Zniesienie polskiej komisyi likwi- 
dacyjnej w Rosyi. Rząd bolszewicki 
rozwiązał swym dekretem Komisyę li- 
kwidacyjną i zniósł urząd jej prezesa, 
piastowany przez Lednickiego. Zamiast 
niej stworzył komisaryat polski przy 
rządzie komisarzy ludowych i oddał go 
bolszewikowi-Polakowi Leszczyńskiemu. 
Odbije się to pod wieloma względami 
bardzo ujemnie na sprawach polskich. 

Pogrom polskich majątków na Po- 
dolu, Wołyniu i Ukrainie. Pisma notu- 
ją ciągle tragicznie długi szereg miej- 
scowości zniszczonych przez dziką anar- 
chię rosyską. Padają ofiarą prawie wy- 


| łącznie dwory polskie. 


Orędzie Wilsona, Wilson wystoso- 
wał do kongresu orędzie, w którem u- 
stala warunki powszechnego pokoju. — 
Ząda: jawności traktatów, wolnej żeglu- 
gi, zniesienia ograniczeń gospodarczych, 
zmniejszenia zbrojeń, uporządkowania 
stosunków w koloniach, opróżnienia za- 
jętego obszaru rosyjskiego, belgijskiego 
i francuskiego, naprawy zaboru Alzacyi 
i Lotaryngii, zmiany granicy włoskiej, 
autonomii dla narodów Austro-Węgier, 
opróżnienia Rumunii, Serbii i Czarno- 
góry, zapewnienia udzielności Turcyi i 
autonomii narodów nie-tureckich, wol- 
nego przejazdu przez Dardanele, niepo- 
dległego i zjednoczonego państwa pol- 
skiego z dostępem do morza i powsze- 
chnego związku narodów. 

Żądania Rusinów. Rusini galicyj- 
scy uchwalili żądać przyłączenia Galicyi 
wschodniej do Ukrainy, lub gdyby to 
było niemożliwe, utworzenia z Galicyi 
wschodniej osobnego państwa w ramach 
Austryi. „Diło* podaje, że te postulaty 
postawią i delegaci Ukrainy w Brześciu. 

Wykład Dellbriicka. Prof. Dell- 
briick wygłosił odczyt, w którym o- 
świadczył, że „polsko-niemiecka gra- 
nica nie może być przesunięta, że na- 
tomiast może nastąpić połączenie Pol- 
ski z Litwą'. 

Artykuł Andrassego. Andrassy, 
który wielokrotnie zabierał głos w 
sprawie polskiej i oddał tem w po- 
czątkach wojny cenną nam przysługę, 
zatrzymał się potem na pewnym punk- 
cie swych poglądów, dziś już wąskim, 
i nie wychodził poza kombinacye pol- 
sko-austr. choć traktowanie kwestyi 
polskie; nabrało szerszego. znaczenia 
i zbliżyło się do naszych cełów tj. 
do zjedaoczenia wszystkich ziem. An- 
drassy napisał teraz artykuł wszwiaj- 
carskiem wydawnictwie Revue Inter- 
nationale, gdzie ogólnie mówi o sa- 
mostanowieniu Polaków o sobie a 
wspomina i o tryalizmie austro-wę- 
giersko-polskim. 


Z prasy. 


Pisma warszawskie. 


Pisma warszawskie omawiają aktu- 


alną obecnie sprawę powołania do życia | 


nowej Rady Stanu, której termin zwo- 


łania przewidywany jest na koniec sty- | 
cznia b. r. Według projektu ministeryal- 


nego przyszła Rada Stanu składać się 
będzie z 12 wirylistów, 46 osób miano- 
wanych i 52 członków z wyboru. Organ 
socyalistyczny „Głos Robotniczy“ zwal- 
cza ten projekt jako niedemokratyczny: 

„Nie mówiąc już o tem, że ci osta- 
tni stanowić będą w Radzie Stanu mniej- 
szość, nie będą oni reprezentowali bez- 
pośrednio ludności, lecz Rady miejskie 


i Sejmiki powiatowe, wiadomo zaś, że | 


Rady wybrano na podstawie niedemo- 
kratycznego prawa głosowania, a Sej- 
miki w drobnej tylko części pochodzą 
z wyborów (również niedemokratycz- 
nych), przeważnie zaś są mianowane*. 
„Głos Robotniczy* stwierdza, że takiej 
Rady Stanu nie można będzie uważać 


za istotny wyraz woli ludu, lecz będzie | 


ona wyrazicielką rządu mianowanego 
przez okupantów. 


Kuryer Warszawski w artykule p. 


n. „W sprawie ratowania dzieci“ zachęca | 


ogół społeczeństwa do akcyi celem scen- 
tralizowania w jednej wspólnej organi- 


zacyi funduszów na rozdawnictwo obia- | 


dów, śniadań, przyadziewku, oraz two- 


rzenia przytułków, żłobków i świetlic | 
dla dzieci szół elementarnych, Potrzeba | 


wielkiego wysiłku społeczeństwa, by u- 


ratować od zagłady najmłodsze poko- | 


lenie. Dane statystyczne, zebrane z o- 
kręgu szkolnego stoł. m. Warszawy, są 
wprost zastraszające: 

„Jest znaczny liczbowy spadek dzieci 
w szkołach w porównaniu z poprzednie- 
mi latami; co do odżywiania można skon- 
stantować. że średnio w najlepszym ra- 
zie 60%/, dziatwy szkolnej nie otrzymuje 
niezbędnego dla organizmu pożywienia; 
a dalej 50'/, dzieci nie ma ciepłych u- 
brań i obuwia, pomimo podjętej w tym 
kierunku wydatnej akcyi ze strony za- 
rządu miasta i polskiej Macierzy szkoł- 
nej. Należy dodać, że cyfry powyższe 
bynajmniej jeszcze nie malują grozy po- 
łożenia! Obliczenia bowiem inspekcyi 
dotyczą wyłącznie dzieci chodzących sy- 
stematycznie do szkoły. Poza niemi po- 
zostaje jeszcze znacznie wyższa liczba 
dzieci, nie objętych na razie kontrolą 
szkoły iinspekcyi, apozbawionych wszel- 
kiej opieki“. 


KRONIKA. 


Łączność konserwatystów i demokra- 
tów krakowskich. Utworzono w Krakowie 
koło Partyi pracy nar., mające dalej pro- 
wadzić politykę N. K. N. Do wydziału we- 


a 


Są: pity 


szli konserwatyści i demokraci. którzy cal- 
kiem przeszli na oryentacycę slańczyków; 
charakterystyczne np.. że przewodniczył ze- 
braniu kons. Tarnowski, a referował dem. 
Srokowski. 

O uwięzionych legionistów. Prócz ra- 
dy m. N. Sącza także rady w Tarnowie 
i N. Targu uchwałiły rezolucyc Żadające 
od Koła polskiego starań o wypuszczenie 
więzionych legionistów. 

Póv rót do Królestwa. W Mińsku zor- 
ganizoy mo Radę polską dla powrolu wy- 
gnańci do kraju przez front zachodni. 

Jóńcy-Polacy. W państwie auslr.-węg. 
ma być 40.000, jeńców Polaków z 
rosyjsjtiej. 

Religia po polsku w Poznańskiem. 
Nord. Allg. Zig. podaje, że religii w języ- 
ku polskim udziela się w 1400 szkołach 
ludowych prowincyi poznańskiej na 1756 
wszystkich szkół katolickich w tej prowin- 
cyi. 

„Wiec narodów“ w Kijowie. W Kijo- 
wie odbył się wspólny wiec różnych naro- 
dowości. Zagaił go J. Bartoszewicz w 4 
jezykach. Wiec uchwalił rezolucyę o pra- 
wach każdego narodu do niepodległości i 
zjednoczenia. 

Nowe państwa w Rosyi. Odrębne pań- 
stwo związkowe obwołali muzułmanie nad 
Wołgą i w Uralu południowym; powsta- 
ły leż republiki w obszarze dońskim (pre- 
zydentem ministrów jest Kaledin) i w Sa- 
markandzie. 

Republika finlandzka. Niepodległość re- 
publiki finlandzkiej uznały już niektóre pań 
stwa, ostalnio np. Dania i Austro-Węgry. 

Narodowa deklaracya czeska. Czescy 
posłowie uchwalili doniosłą deklaracyę żą- 
dającą zjednoczonego państwa czeskiego, — 
którą cenzura skonfiskowała w całości. 

O pokój. W Wiedniu urządzili socya- 
liści 5 licznych zgromadzeń za pokojem. 

Brak mąki we Wiedniu. Brak mąki za- 
czyna być powszechny w państwie. We 
Wiedniu, gdzie wymiar zmniejszono (ale nie 
w tym slopniu, co u nas!) grożą radni 
złożeniem mandatów, by nie ponosić od- 
powiedzialności za slan obecny, — a pisma 
omawiające sprawy aprowizacyjne wycho- 
dzą pokreślone przez cenzurę. 

Sprawa osobnei armii węgierskiej. Po- 
nieważ żądania rządu węgierskiego nalra- 
fily na opór różnych sfer, zapowiada się 
z tego powodu przesilenie  ministeryalne. 
Szeroko rozpisują się o tej sprawie dzien- 
niki węgierskie i ausiryackie (wstępny ar- 
tykuł N. Fr. Presse). 

Prawo wyborcze kobiet. W Anglii 
Izba lordów uchwaliła nadać prawo wy- 
borcze kobietom, a podobna uslawa prze- 
Szła w Izbie poselskiej Stanów Zjedno- 
czonych. 


Kronika iwowska. 


Braki aprowizacyjne. Cagle jest we 
Lwowie niesłychane ciężkie położenie, o ile 
chodzi o najkonieczniejsze artykuły. 


armii | 


Mąki w ostatnich czasach nie rozdzie- 
lano całkiem. Obecnie zapowiedziano, że każdy 
ma otrzymać jedną ósmą część należnej 
mu ilości. 

Mięsa niema prawie zupełnie; miejscy 
agenci próbują kupić bydło na targach w in- 
nych miastach, ale napróżno, bo wykupuje by- 
dło wojsko, zmuszając inne strony, do odcho=' 
dzenia z niczem. Na wywóz świń nie pozwa- 
lają w różnych powiatach starostowie, a pozwo- 
lenie namiestnietwa, jakiem wykazują się agenci 
miejscy, nie nie znaczy, 

Tłuszezów niema całkiem, a za to jest 
ogłoszenie miej. Urzędu gospodarczego, że 
„kartki tłuszezowe już nadeszły“. 

Gukier ma obecnie nadchodzić do roz- 
działu i rozsprzedaży do Zarządu miasta; do- 
tychczas przysyłała Centrala cukier 15 kupcom 
żydowskim, 1 sklepowi niemieckiemu i Narodnej 
Torhowli, a żaden polski kupiec nie dostawał nie. 


Miastu przydzielono ponad 1000 wago- 
nów węgla na grudzień i 800 na styczeń 
a z tego przyszły w grudniu 362 wagony, 
w styczniu do 1. stycznia 85 wagonów. Za- 
tem wiele osób nie dostaje weale węgla teraz 
w środku zimy, 


Wydawanie spirytusu denaturowanego 
za grudzień i styczeń wstrzymano „na ra- 
zie“ z powodu braku spirytusu. 


Nowoutworzony w Krakowie Krajowy Za- 
kład odzieży i obuwia ma rozdać na całą 
Galicyę za pół miliona odzieży, a odsprzedać 
po własnych kosztach za 1!ją miliona. Razem 
przypadnie na 8 milionów mieszkańców Gali- 
eyi 56.000 par butów, 800 ubrań dla chłop- 
ców itd. Lwów ma z tego dostać 6000 par 
butów, 60 sukien kobiecych, 25 ubrań dla 
chłopców i inne tym podobne śmieszne ilości. 
Pytanie zresztą, kiedy i komu to wszystko 
rozdadzą. Sprężystość biurokratyczną znamy 
wszyscy. 

Sprawa Rady miejskiej. Różne per- 
traktacye w tej kwestyi trwały w ostatnim ty- 
godniu; nie zapadło jeszcze żadne załatwienie 
rzeczy. 

Sądy przysięgłych. Rozpoczęły dzia- 
łać sądy przysięgłych, zawieszone od chwili 
wybuchu wojny. 

Polacy z armii rosyjskiej. Przecho- 
dzą przez Lwów jednostki 1 grupy Polaków 
żołnierzy z armii rosyjskiej, którzy przeszli 
front i cheą się dostać do Królestwa, o ile im 
tam pozwolą wrócić władze wojskowe austrya- 
ckie czy niemieckie. 
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